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Mam w Jego oczach zgodę na sen,


Mam w Jego dło­niach zgodę na śmierć.


A mój proch od zara­nia czeka.


 


Abra­xas, Tarot
  
Roz­dział 1


W bla­sku słońca


Począ­tek lipca 1414 roku zwia­sto­wał piękne, upalne lato i nic nie
zapo­wia­dało zawie­ru­chy, jaka miała się wkrótce roz­pę­tać. Niebo cie­szyło
oczy nie­ska­la­nym błę­ki­tem, słońce wesoło przy­grze­wało, otu­la­jąc cie­płymi
pro­mie­niami sady i łąki zasłane kobier­cem kwia­tów. Pośród czer­wo­nych
maków, nie­bie­skich cha­brów i dzwon­ków, wśród mozaiki róż­no­rod­nych ziół
pola­ty­wały barwne motyle, a na leśnych pola­nach leni­wie wyle­gi­wały się
zaskrońce. Błogą ciszę prze­ry­wały jedy­nie kon­cer­tu­jące świersz­cze.


W lasach zaob­ser­wo­wano nie­zwy­kły wysyp jagód. Szyb­ciej niż zwy­kle, bo
już na początku mie­siąca, a nie na końcu, jak w poprzed­nich latach,
poja­wiły się maliny i jeżyny. Z bagien i tor­fo­wisk docho­dziły gło­śne
pomru­ki­wa­nia bor­su­ków zaczy­na­ją­cych ruję. Młode lisy po raz pierw­szy
wyściu­biły nosy z nor i cie­ka­wie wszyst­kiemu się przy­glą­dały, a młode
bociany, opu­ściw­szy gniazda, żero­wały na oko­licz­nych łąkach i ćwi­czyły
lata­nie.


Kwit­nące lipy pokry­wały świat zło­tym puchem, wypeł­nia­jąc powie­trze
słodką, osza­ła­mia­jącą wonią. Szu­miały zboża koły­sane w rytm wia­tru
szep­czą­cego pra­dawne zaklę­cia. Wiedźmy żyjące w odlud­nych miej­scach, a przez to lepiej rozu­mie­jące naturę, potra­fiły z owego szeptu wyczy­tać
zwia­stuny nad­cho­dzą­cych wyda­rzeń. Nikt jed­nak poważ­nie nie trak­to­wał ich
prze­stróg, powszech­nie bowiem uwa­żano, że cią­gła samot­ność i odra­ża­jące
prak­tyki, jakimi się zaj­mują, odbie­rają im rozum. A zbli­żał się czas
wojny i głodu.


Nad Europą wciąż wisiało krzy­żac­kie widmo. Wyda­wało się, że gdy cztery
lata wcze­śniej zakon poniósł dru­zgo­cącą klę­skę w woj­nie ze
sprzy­mie­rzo­nymi siłami Pol­ski i Litwy, ni­gdy już się nie pod­nie­sie.
Jed­nakże bestia, cho­ciaż stra­ciła kły, na­dal pró­bo­wała kąsać.


Po śmierci wiel­kiego mistrza Ulryka von Jun­gin­gena1 jego miej­sce zajął
Hen­ryk von Plauen2. Kapi­tuła wybrała go w uzna­niu za zasługi oddane
pod­czas obrony mal­bor­skiego zamku, pomi­nąw­szy przy nomi­na­cji innych
dostoj­ni­ków, znacz­nie wyżej sto­ją­cych w zakon­nej hie­rar­chii. Nowy
mistrz, nie mogąc się pogo­dzić z porażką i warun­kami narzu­co­nymi przy
pod­pi­sy­wa­niu pokoju3, pla­no­wał wyprawę odwe­tową.


Znisz­czony kraj jed­nak nie mógł udźwi­gnąć cię­żaru kolej­nej kam­pa­nii
wojen­nej. Spu­sto­szone zie­mie pru­skie nie przy­no­siły plo­nów, wszę­dzie
bra­ko­wało żyw­no­ści, na wsi pano­wała nędza, a lud­ność miast, obcią­żona
olbrzy­mimi podat­kami na zbro­je­nia, sprze­ci­wiała się rzą­dom twar­dej
krzy­żac­kiej ręki. Poryw­czy Hen­ryk von Plauen okrut­nie roz­pra­wiał się z opo­zy­cją. Kazał ści­nać bur­mi­strzów, topić duchow­nych, roz­wią­zy­wał rady
miej­skie, a na ich miej­sce powo­ły­wał nowe. Za zdradę ska­zał na śmierć
Miko­łaja z Ryń­ska4 – cho­rą­żego ziemi cheł­miń­skiej i jed­nego z przy­wód­ców
Towa­rzy­stwa Jasz­czur­czego5. Wielki mistrz posłuch wpro­wa­dzał ter­ro­rem,
wie­rząc, że uda mu się odbu­do­wać potęgę pań­stwa zakon­nego.


Nie mógł jed­nak liczyć na daw­nych sojusz­ni­ków. Klę­ski wojsk krzy­żac­kich
w star­ciu z armiami króla Wła­dy­sława Jagiełły6 i księ­cia Witolda7
roz­wiały prze­ko­na­nie o potę­dze mili­tar­nej zakonu i zgod­nie z powie­dze­niem, że suk­ces ma wielu ojców, a porażka zawsze jest sie­rotą,
Hen­ryk von Plauen pozo­stał sam ze swo­imi wojen­nymi pla­nami.


Król Węgier Zyg­munt Luk­sem­bur­ski8, który był sprzy­mie­rzeń­cem Krzy­ża­ków i pod­czas wojny nawet naru­szył gra­nicę Kró­le­stwa Pol­skiego, teraz, widząc
jego rosnącą potęgę, wolał się ukła­dać, niż wal­czyć. Podob­nie jego brat
Wacław9 – król Czech, który wcze­śniej wyda­wał wyroki nie­ko­rzystne dla
Pol­ski. Anglia wstrzy­mała wypłatę sum należ­nych kup­com pru­skim na mocy
trak­tatu zawar­tego jesz­cze w dobie potęgi krzy­żac­kiej, a Hanza10
prze­stała tak chęt­nie han­dlo­wać z pań­stwem zakon­nym.


To wszystko dopro­wa­dziło do oba­le­nia Hen­ryka von Plau­ena. Poj­many i osa­dzony w lochu miał spę­dzić w nim resztę życia. Jego następca, Michał
Küchmeister von Stern­berg11, daleki był od wywo­ły­wa­nia kolej­nej wojny,
która mogła na zawsze pogrą­żyć zakon krzy­żacki. Przy­wró­cił rady
miej­skie, zobo­wią­zał się uka­rać nad­uży­cia urzęd­ni­ków pań­stwo­wych,
wypu­ścił z wię­zie­nia człon­ków Towa­rzy­stwa Jasz­czur­czego i pozwo­lił im
legal­nie dzia­łać. Wyda­wało się, że wszystko zmie­rza w dobrym kie­runku.


Lecz spo­kój nie mógł trwać wiecz­nie.


 


Noc aksa­mi­tem czerni okryła oko­licę, osia­da­jąc na gałę­ziach drzew,
przy­droż­nych gła­zach i piasz­czy­stym trak­cie wiją­cym się wśród leśnych
pagór­ków. Wdzie­rała się do chłop­skich zagród, strze­li­stych kościo­łów, a nawet pomię­dzy zam­kowe blanki, gdzie na murach straż peł­nili zbrojni,
któ­rym nie w smak była nocna służba. Odziani w nabi­jane ćwie­kami kaftany
prze­ty­kane fol­gami żela­znymi, z kapa­li­nami12 mocno nasu­nię­tymi na czoło,
nie­dbale oparci o drzewce hala­bard, sta­rali się nie zasnąć. Raz za razem
z nadzieją zer­kali na roz­świe­tlony pochod­niami dzie­dzi­niec, wypa­tru­jąc
zmiany warty. Było jed­nak jesz­cze za wcze­śnie. Led­wie minęła pół­noc.


Wtem oży­wili się, gdyż drew­niane drzwi baszty sąsia­du­ją­cej z murem
obron­nym skrzyp­nęły i uchy­liły się lekko. Zbrojni w jed­nej chwili
sta­nęli pro­sto, szybko popra­wili hełmy i wbili wzrok w rów­ninę
roz­cią­ga­jącą się u pod­nóża zamku. W noc ciemną jak ta, gdy księ­życ był w nowiu, a gwiazdy dawały nie­wiele świa­tła, widocz­ność ogra­ni­czała się
zale­d­wie do kilku kro­ków, ale i tak uda­wali, że uważ­nie wypa­trują
zagro­że­nia. Oba­wiali się, że dowódca warty wła­śnie przy­szedł spraw­dzić,
jak się spra­wują. Ode­tchnęli z ulgą, gdy ujrzeli szczu­płego bro­da­cza o smut­nym spoj­rze­niu brą­zo­wych oczu odzia­nego w skromny czarny płaszcz bez
ozdob­ni­ków, w fil­co­wym czepcu na gło­wie.


– Wasza dostoj­ność. – Zbrojny sto­jący naj­bli­żej drzwi, który pierw­szy
roz­po­znał Jana Husa13, kano­nika i wykła­dowcę uni­wer­sy­tetu pra­skiego,
ukło­nił się.


W jego ślady poszli kolejni war­tow­nicy, z sza­cun­kiem pochy­la­jąc głowy
przed tak zna­mie­nitą oso­bi­sto­ścią. Ści­bor z Uścia nad Łabą, władca na
zamku Kozí Hrádek, był jego zago­rza­łym zwo­len­ni­kiem i zapro­po­no­wał mu
gościnę, gdy Hus opu­ścił Pragę.


Duchowny odburk­nął coś pod nosem i ruszył przed sie­bie. Czło­wiek noszący
w sercu zbyt wiele zmar­twień plecy ma zgar­bione, jakby dźwi­gał na nich
olbrzymi cię­żar, czoło wiecz­nie zachmu­rzone, a wzrok nie­obecny. Tak
wła­śnie wyglą­dał Jan Hus, prze­cha­dza­jąc się po zam­ko­wych murach.


Roz­my­ślał o walce, jaką pod­jął, i zasta­na­wiał się, czy było warto.
Wystą­pił prze­ciwko zwierzch­ni­kom, twier­dząc, że duchowni obra­stają w tłuszcz, a kościelne dobra ziem­skie roz­ro­sły się do nie­przy­zwo­itych
gra­nic. Roz­rzutny, hulasz­czy tryb życia dostoj­ni­ków kładł się cie­niem na
cały doro­bek chrze­ści­jań­stwa. Potę­piał roz­łam Kościoła spo­wo­do­wany przez
dwóch papieży, któ­rzy wal­cząc ze sobą, nie prze­bie­rali w środ­kach.
Sprze­ci­wiał się nie­miec­kim wpły­wom w Cze­chach i dbał o tra­dy­cje. Doszło
do tego, że w kaplicy Betle­jem­skiej w Pra­dze odpra­wiał msze w ojczy­stym
języku zamiast po łaci­nie, za co spo­tkały go oskar­że­nia o here­zję.


Na szczę­ście król Wacław Luk­sem­bur­ski trak­to­wał go przy­chyl­nie, dopóki
sprawą nie zajął się papież. Wezwany do Rzymu Hus odmó­wił sta­wie­nia się
na roz­prawę i z tego powodu wszyst­kie miej­sca, w któ­rych prze­by­wał,
zostały objęte inter­dyk­tem14. W Pra­dze prze­stał być mile widziany i musiał opu­ścić mia­sto. Schro­nił się na połu­dniu Czech, gdzie miał wielu
poplecz­ni­ków nie tylko wśród szlachty, lecz także pośród chło­pów i miesz­czan.


Gościł u Ści­bora z Uścia już drugi rok, poświę­cił się pracy lite­rac­kiej,
pisał też kaza­nia i trak­taty pole­miczne, w któ­rych odpie­rał sta­wiane mu
zarzuty. Ale wie­dział już, że jego dni są poli­czone.


Jan Hus zatrzy­mał się, oparł dło­nie o blanki i zapa­trzył się w niebo.
Gwiazdy migo­tały feerią barw i każda z nich, gdy się im uważ­nie
przyj­rzeć, wyda­wała się inna. Nie­jed­no­krot­nie duchowny zasta­na­wiał się,
czym są w isto­cie. Czy tylko otwo­rami w nie­bo­skło­nie, przez które
prze­świ­tują świa­tła raju? A może, jak nie­któ­rzy uczeni twier­dzą, to inne
światy podobne do naszego? Na to pyta­nie nie potra­fił odpo­wie­dzieć, ale
dys­po­no­wał wie­dzą, o jakiej zwy­kły śmier­tel­nik nie miał poję­cia. Znał
prawdę o isto­cie Boga.


Był jed­nym z Prze­bu­dzo­nych. Wciąż miał w pamięci dzień, kiedy stał się
jed­nym z nich. To było przed czter­na­stoma laty, gdy dopiero co otrzy­mał
świę­ce­nia kapłań­skie i został dzie­ka­nem fakul­tetu filo­zo­ficz­nego na
pra­skim uni­wer­sy­te­cie. Po skoń­czo­nej wie­cze­rzy udał się do uczel­nia­nej
kaplicy, żeby tam pomo­dlić się w ciszy i podzię­ko­wać Bogu za wszyst­kie
dary i łaski, jakimi go obda­rzył. Klę­cząc przez ołta­rzem, patrzył na
udrę­czoną twarz wiszą­cego na krzyżu drew­nia­nego Jezusa Chry­stusa i zasta­na­wiał się, czy jego męczeń­ska śmierć miała sens. Czy ludzie
naprawdę zasłu­gują na zba­wie­nie i pojed­na­nie z Bogiem? Prze­cież toczą ze
sobą cią­głe wojny, nie­na­wi­dzą się, zabi­jają, a współ­czu­cie i miło­sier­dzie to puste słowa, za któ­rych sprawą możni tego świata pra­gną
zapa­no­wać nad ludem. Uświa­do­mił sobie, że bez­wied­nie kle­pie pacierz, a w jego serce wdarło się zwąt­pie­nie. Łzy pocie­kły mu po policz­kach. Stra­cił
wiarę, sens życia.


Wtem ośle­piło go jaskrawe białe świa­tło. A prze­cież na dwo­rze pano­wał
mrok, w kaplicy zaś tliło się zale­d­wie kilka świec. Świa­tło docho­dziło
od krzyża i powoli wypeł­niało całe pomiesz­cze­nie. Młody kano­nik naj­pierw
się prze­ra­ził i chciał ucie­kać, ale nogi odmó­wiły mu posłu­szeń­stwa. Padł
na zie­mię i przy­mknął powieki.


Rap­tem usły­szał trze­pot skrzy­deł. Nie śmiał otwo­rzyć oczu prze­ko­nany, że
to anioł wysłany przez Boga, żeby go uka­rać za grzeszne myśli. Spo­pieli
go spoj­rze­niem lub zamieni w słup soli. Drżąc ze stra­chu na zim­nej
posadzce, zaczął się kajać i bła­gać o prze­ba­cze­nie, obie­cu­jąc, że już
ni­gdy nie zwątpi w zamiary Naj­wyż­szego.


Poczuł dłoń na swoim ramie­niu i wów­czas spły­nęło na niego uko­je­nie.
Prze­stał się bać, śmiało roz­warł powieki i ujrzał nie­wia­stę o wło­sach
jasnych, opa­da­ją­cych na ramiona. Stała nad nim zupeł­nie naga, oto­czona
nie­ziem­ską poświatą, a jej nie­zwy­kłe oczy wypeł­niała zie­leń. Na jej
ustach błą­kał się łagodny uśmiech. Gdy się ode­zwała, jej głos brzmiał
jak naj­cu­dow­niej­sza melo­dia. Jan Hus dowie­dział się o rze­czach, o jakich
zwy­kłym śmier­tel­ni­kom się nawet nie śniło.


Został prze­bu­dzony przez Mal­chut. Dzie­siąta ema­na­cja Boga, naj­bar­dziej
odda­lona od Stwórcy na Drze­wie Życia15, ale za to będąca naj­bli­żej
świata mate­rial­nego, obda­rzyła go wraż­li­wo­ścią na ludzką krzywdę. Od tej
pory wier­nie jej słu­żył.


Zawiał moc­niej­szy wiatr i duchowny szczel­niej otu­lił się płasz­czem. Mimo
że let­nia noc była cie­pła, on się trząsł. Nie z zimna, ale z prze­ra­że­nia, jakie ogar­niało go na samą myśl o tym, co przy­nie­sie
przy­szłość. Widział to w snach, jakie nawie­dzały go każ­dej nocy, a on
budził się z krzy­kiem, w prze­po­co­nej koszuli, zachłan­nie łapiąc
powie­trze. Wie­dział, że już nie zaśnie, ubie­rał się więc i włó­czył po
zamku.


Roz­my­ślał o przy­szłych wyda­rze­niach, o tym, czy są już z góry usta­lone,
czy można je zmie­nić. Czy są raz na zawsze prze­są­dzone? Czy raczej są
jak słowa w księ­dze, które można wyma­zać i napi­sać od nowa. Coś mu
jed­nak mówiło, że prze­zna­cze­nia nie da się zmie­nić. I nie miał zamiaru z nim wal­czyć.


Jeśli Naj­wyż­szy posta­no­wił zabrać go z ziem­skiego padołu, to nie będzie
się sprze­ci­wiał i zaak­cep­tuje to, co przy­nie­sie los. A jeśli jego śmierć
ma się odbyć w potwor­nych męczar­niach, zgod­nie z tym, co zostało mu
prze­po­wie­dziane, to z god­no­ścią stawi temu czoło. Nikt nie mógł wziąć za
niego tego cię­żaru. Ponie­sie swoje brze­mię tak jak Jezus Chry­stus.


Cze­ski kano­nik nie mar­twił się o sie­bie. Wiódł godziwe życie i wiele
uczy­nił dla swo­jej ojczy­zny. Jego nie­po­kój budziło to, co sta­nie się ze
świa­tem.


Przy­mknął powieki, przy­wo­łu­jąc drę­czący go kosz­mar. Widział w nim
sta­ru­chę z biel­mem na oku przy­glą­da­jącą się sza­le­ją­cej wichu­rze. Wicher
zry­wał liście z drzew, łamał gałę­zie, na nie­bie kłę­biły się czarne
chmury. Wiatr szar­pał białe jak śnieg włosy sta­ru­chy, sma­gał jej
pomarsz­czoną twarz, ale ona spo­koj­nie stała, pod­pie­ra­jąc się kostu­rem.
Nagle spoj­rzała wprost na duchow­nego i wyszcze­rzyła się w zło­śli­wym
uśmie­chu. Pode­szła do niego tak bli­sko, że poczuł jej cuch­nący oddech i zaczęła coś szep­tać w nie­zro­zu­mia­łym dlań języku.


A potem znik­nęła wraz z wia­trem, a do uszu Husa dotarł jedy­nie szy­der­czy
rechot z oddali. Sza­le­jąca wichura rap­tem znik­nęła, jej miej­sce zaś
zajęły szkar­łatne pło­mie­nie. W noz­drza wdarł się ohydny swąd palo­nej
skóry. Duchowny uświa­do­mił sobie, że to on pło­nie, a każdą cząstkę ciała
roz­rywa potworny ból. Oczy nabie­gły mu łzami, z gar­dła wyrwał się krzyk
nio­sący się po oko­licy razem z iskrami, które wystrze­li­wały ze stosu,
wznie­ca­jąc pożar, który miał wkrótce ogar­nąć całą Europę. Sen koń­czył
się wido­kiem zruj­no­wa­nych miast, rzek spły­wa­ją­cych krwią i tru­pów
tysięcy zbroj­nych pole­głych na polach bitew.


I to jego osoba miała do tego wszyst­kiego dopro­wa­dzić.


Jan Hus roz­warł powieki i spoj­rzał w niebo, pró­bu­jąc wypa­trzyć Gwiazdę
Polarną. Długo mru­żył oczy, od ślę­cze­nia nad księ­gami bowiem wzrok nie
był już tak dobry jak nie­gdyś, ale wresz­cie ją dostrzegł. Blada i niczym
nie­wy­róż­nia­jąca się na tle innych gwiazd, a zara­zem naj­waż­niej­sza dla
podróż­nych i żegla­rzy, bo zawsze wska­zuje pół­noc. Na pół­nocy się
wszystko zacznie. I to już nie­długo.


Duchowny wes­tchnął ciężko. Prze­cież nie tak dawno zakoń­czył się kon­flikt
w samym jeste­stwie Stwórcy, a zaraz miał roz­go­rzeć następny. Wów­czas
ema­na­cja Biny spa­czyła świa­tło otrzy­my­wane przez Keter i prze­ka­zała
dalej na Drze­wie Życia, zara­ża­jąc nim wszyst­kie sefiry po lewej stro­nie.
Wdarło się ono w serca i umy­sły Krzy­ża­ków, któ­rzy uczy­nili wiele złego.
Dopiero połą­czone woj­ska pol­sko-litew­skie zdo­łały ich powstrzy­mać i przy­wró­cić czy­stość boskiego bla­sku.


Ale tym razem zagro­że­nia nie sta­no­wiła Bina. Tego był pewny.
Nie­bez­pie­czeń­stwo zbli­żało się od innej strony. I nie nad­cho­dziło jak
wtedy, mocno i gwał­tow­nie, z pio­ru­nami i grzmo­tami, obwiesz­cza­jąc całemu
światu grozę sytu­acji. Nad­cią­gało cicho niczym wiatr szep­czący pośród
liści, wytrwale i zło­wiesz­czo, zwia­stu­jąc groźną zawie­ru­chę.


Spoj­rzał w dół, na maja­czący w ciem­no­ści trakt pro­wa­dzący na pół­noc.
Się­gnął do kie­szeni płasz­cza i wycią­gnął doku­ment. Przy­glą­dał mu się
uważ­nie. Nie musiał go czy­tać, treść znał na pamięć. To był list żela­zny
od króla Węgier gwa­ran­tu­jący mu bez­pie­czeń­stwo na sobo­rze zwo­ła­nym na
jesień w Kon­stan­cji16. Mimo zapew­nień, że nic mu nie grozi, wahał się,
czy tam jechać, żeby przed­sta­wić swoje racje.


Poki­wał głową. Nie może się wiecz­nie ukry­wać. Musi sta­wić czoło
prze­zna­cze­niu. Nikt za niego tego nie zrobi.


Wcią­gnął głę­boko w noz­drza łagodne lip­cowe powie­trze.


Wie­dział, że to ostat­nie lato w jego życiu.


 


Żela­zny grot kopii ze świ­stem prze­ciął powie­trze, zale­d­wie o włos
mija­jąc przy­łbicę17 Zawi­szy Czar­nego. Rycerz herbu Sulima zro­zu­miał, że
ma do czy­nie­nia z wytraw­nym prze­ciw­ni­kiem, a nie kolej­nym pyszał­kiem,
jakich ostat­nio mnó­stwo włó­czyło się od zamku do zamku w poszu­ki­wa­niu
sławy i pre­stiżu. Zwy­cię­ska wojna z zako­nem krzy­żac­kim potwier­dziła, że
Polacy są naj­lepsi w szran­kach, i nagle do Kró­le­stwa zaczęli zjeż­dżać
ryce­rze ze wszyst­kich stron świata. Zazwy­czaj ubo­dzy, nie­po­sia­da­jący
konek­sji szlach­cice mający jesz­cze mleko pod nosem, ale już gotowi
wyzy­wać do poje­dyn­ków przed­cho­rą­giew­nych18 z grun­waldz­kiej bata­lii.
Oczyma wyobraźni widzieli, jak odbie­rają laury zwy­cię­stwa jako pogromcy
takich moca­rzy. Ale zazwy­czaj koń­czyło się dla nich cięż­kim laniem,
sinia­kami, a wielu wypad­kach także utratą rynsz­tunku, który zgod­nie ze
zwy­cza­jem prze­cho­dził w ręce zwy­cięzcy.


Zawi­sza zawró­cił konia i przez wąskie szcze­liny przy­łbicy uważ­nie
przy­glą­dał się ryce­rzowi z dale­kiej Szam­pa­nii. Za zasłoną hełmu nie
spo­sób było dostrzec twa­rzy rywala, a tym samym okre­ślić jego wieku. Na
pewno jed­nak nie był to mło­kos. Bar­czy­sta syl­wetka i słuszny wzrost
wska­zy­wały na kogoś, komu nie­obca jest sztuka wojenna. Rycerz miał na
sobie pełną zbroję pły­tową, która musiała kosz­to­wać for­tunę, na gło­wie
hełm zwień­czony klej­no­tem w kształ­cie sło­nia i dosia­dał masyw­nego
holsz­tyń­skiego rumaka bojo­wego. Wierz­cho­wiec okryty błę­kit­nym
kro­pie­rzem19, z ladrami20 na piersi i zadzie, pre­zen­to­wał się rów­nie
oka­zale jak jego wła­ści­ciel.


Na Zawi­szy nie zro­biło to więk­szego wra­że­nia. Uczest­ni­czył w dzie­siąt­kach bitew i tur­nie­jów rycer­skich, a także set­kach poje­dyn­ków.
Napa­trzył się więc na lśniące w słońcu zbroje, naj­wyż­szej jako­ści oręż,
prze­piękne konie okryte kro­pie­rzami szy­tymi z naj­lep­szych tka­nin.
Jed­nakże to nie broń, pan­cerz ani wierz­cho­wiec decy­do­wały o war­to­ści
bojo­wej. Nawet nie krzepa, jak powszech­nie uwa­żano, pola bitew bowiem
usłane były zwło­kami naj­więk­szych siła­czy, któ­rzy w rękach potra­fili
zgi­nać pod­kowy i wyry­wać drzewa z korze­niami. To chłodna głowa
decy­do­wała o zwy­cię­stwie.


Zawi­sza Czarny dosko­nale o tym wie­dział. Nie zerwał się do
natych­mia­sto­wej szarży, jak uczy­niłby to mło­kos, żeby zabić w sercu
strach i udo­wod­nić światu oraz sobie samemu, że nic się nie stało, a wypro­wa­dzony cios, który nie­malże dosię­gnął celu, to tylko kwe­stia
szczę­ścia. Nie pomsto­wał na prze­ciw­nika, nie wyszy­dzał, nie gro­ził,
pró­bu­jąc zaszczuć rywala, a sobie dodać ani­mu­szu. Spo­koj­nie popra­wił
tar­czę z wize­run­kiem herbu Sulima – w gór­nej, zło­tej poło­wie czarny
orzeł ze skrzy­dłami sze­roko roz­ło­żo­nymi do lotu, w dol­nej zaś,
czer­wo­nej, trzy kamie­nie.


Zer­k­nąw­szy na herb, pomy­ślał o rodzin­nym Gar­bo­wie. O spo­koj­nej
miej­sco­wo­ści leżą­cej na ubo­czu, daleko od głów­nych trak­tów i zewsząd
oto­czo­nej lasem. O zapa­chu trawy, gdy jako dziecko bie­gał po niej boso,
strą­ca­jąc poranną rosę. O pro­mie­niach słońca prze­ni­ka­ją­cych przez
gałę­zie jabłoni, gdzie krył się przed braćmi pod­czas zabawy w cho­wa­nego.
O wal­kach, jakie toczyli przy uży­ciu drew­nia­nych mie­czy, wyobra­ża­jąc
sobie, że są ryce­rzami w służ­bie pol­skiego króla. Przy­szłość miała
poka­zać, że dzie­cięce pra­gnie­nia się speł­niły. Przy­naj­mniej dla niego i Jana Faru­reja, któ­rzy brali udział w nie­jed­nej kam­pa­nii wojen­nej.
Nie­stety Piotr Kru­czek nie miał tyle szczę­ścia.


Zawi­sza spo­chmur­niał na myśl o naj­młod­szym z braci. Pew­nego dnia spadł z konia tak nie­szczę­śli­wie, że zła­mał nogę. Kon­tu­zja oka­zała się
brze­mienna w skutki. Od wypadku mocno kulał, co prze­kre­ślało jego
woj­skową karierę. Osiadł w Gar­bo­wie i zarzą­dzał mająt­kiem, gdy jego
bra­cia zdo­by­wali wojenną sławę.


Pol­ski rycerz wró­cił myślami do poje­dynku. Nie spie­szył się. Dokład­nie
spraw­dził wią­za­nia rze­mieni tar­czy i jej uło­że­nie. Błąd mógł go
kosz­to­wać życie lub zdro­wie. Gdy się upew­nił, że wszystko w porządku,
mocno zaci­snął pod pachą masywną, poma­lo­waną w biało-czarne pasy kopię.
Spoj­rzał wzdłuż drzewca na tuleję z żelaza fry­zyj­skiego, na krótki,
krępy liść odkuty z naj­lep­szej stali i dźwi­gnął grot nieco w górę. Potem
już, w trak­cie szarży, trudno będzie zmie­nić usta­wie­nie. Wszystko będzie
zale­żeć wyłącz­nie od impetu.


Zawi­sza ude­rzył boki konia ostro­gami. Rumak zarżał dziko, sta­nął dęba i ruszył do przodu niczym bełt wystrze­lony z kuszy. Prze­ciw­nik także nie
cze­kał i po dzie­dzińcu łęczyc­kiego zamku roz­niósł się tętent koń­skich
kopyt. Jeźdźcy pędzili ku sobie w sza­lo­nym tem­pie, powie­wały kolo­rowe
labry21 przy­pięte do heł­mów, a pro­mie­nie słońca odbi­jały się w pan­cer­zach, spra­wia­jąc, że ryce­rze wyglą­dali jak bogo­wie lub herosi z legend, a nie zwy­kli ludzie z krwi i kości.


Na drew­nia­nych try­bu­nach usta­wio­nych pod murami, tak żeby jak naj­le­piej
było widać poje­dy­nek, zapa­no­wał zgiełk. Widzo­wie pod­nie­śli się z miejsc,
zaczęli krzy­czeć, wiwa­to­wać i kla­skać w dło­nie, cie­sząc się na wspa­niałe
wido­wi­sko. Możni pano­wie okrzy­kami zachę­cali ryce­rzy do wysiłku,
deba­tu­jąc, który z nich ma więk­sze szanse na zwy­cię­stwo. Damy dworu
pisz­czały z rado­ści, nie bacząc na to, że takie zacho­wa­nie nie przy­stoi
bia­ło­gło­wom. Zazwy­czaj blade i wynio­słe, teraz z wypie­kami na twa­rzach
przy­glą­dały się goni­twie. Muzycy zaprze­stali gry i z sze­roko otwar­tymi
ustami spo­glą­dali na szranki. Nawet słu­dzy roz­no­szący kie­li­chy z winem i tace ze sma­ko­ły­kami przy­sta­nęli z zapar­tym tchem.


Rycerz z Szam­pa­nii nisko pochy­lił grot kopii i wyda­wało się, że będzie
szu­kał luki mię­dzy tar­czą a łękiem Zawi­szy, aby cel­nym ude­rze­niem w pod­brzu­sze wysa­dzić go z sio­dła. Polak prze­stra­szył się, że żela­zny grot
może zra­nić wierz­chowca. Bywało, że nie­udolni rywale oka­le­czali konie i dla­tego według zarzą­dze­nia pod­czas tur­nie­jo­wych gonitw nale­żało celo­wać
w tar­czę prze­ciw­nika, hełm lub napier­śnik. Ciosy w inne miej­sca były
surowo zaka­zane pod groźbą grzywny i utraty honoru.


Rywal Zawi­szy w ostat­niej chwili wzniósł drzewce, by ude­rzyć tam, gdzie
w isto­cie zamie­rzał, czyli w przy­łbicę. Rycerz herbu Sulima był jed­nak
zbyt wytraw­nym wojow­ni­kiem, żeby dać się zwieść, bły­ska­wicz­nie odchy­lił
głowę i grot kopii Szam­pań­czyka tra­fił w pustkę. Wyko­nu­jąc unik, rycerz
z Gar­bowa nie zdą­żył jed­nak samemu wypro­wa­dzić ude­rze­nia i rywale minęli
się w szran­kach bez zada­nia ciosu.


Zawi­sza zwol­nił, doje­chał do końca barierki, po czym zawró­cił konia,
gotowy do następ­nego star­cia. Widzo­wie wiwa­to­wali w zachwy­cie,
doce­nia­jąc kunszt obu ryce­rzy. Byli świad­kami wspa­nia­łej goni­twy, o któ­rej będzie się opo­wia­dać przez następne tygo­dnie.


Rycerz z Szam­pa­nii nie­siony okrzy­kami doda­ją­cymi mu ani­mu­szu i bitew­nym
zapa­łem, który nie­jed­nego już zaśle­pił i dopro­wa­dził do porażki,
natych­miast ruszył do ponow­nej szarży. Polak uśmiech­nął się, cho­ciaż nie
było tego widać za zasłoną hełmu. Wie­dział, że prze­ciw­nik popeł­nił błąd.
Poczuł się zbyt pew­nie. Uwie­rzył, że dzi­siaj powali na zie­mię słyn­nego
Zawi­szę Czar­nego, który jesz­cze ni­gdy nie prze­grał żad­nej goni­twy.
Pomy­lił się jed­nak. Ten dzień jesz­cze nie nad­szedł. Szam­pań­czyk był
dobry, ale nie aż tak.


Zawi­sza lekko ude­rzył konia ostro­gami i kłu­sem zmie­rzał do prze­ciw­nika.
Nie za szybko, żeby ręka nie osła­bła, i nie za późno, żeby zdą­żyć
wypro­wa­dzić cios, pochy­lił kopię. Do ostat­niej chwili wycze­kał z przej­ściem w galop. Gdy od star­cia dzie­liło ryce­rzy zale­d­wie mgnie­nie
oka i wyda­wało się, że Zawi­sza ude­rzy, rycerz tego nie zro­bił. Zamiast
tego wpraw­nym ruchem pod­bił swoją kopią drzewce prze­ciw­nika, tak że grot
śmi­gnął mu nad głową, i dopiero potem ude­rzył z ogromną siłą.


Oprócz Zawi­szy Czar­nego jesz­cze tylko dwóch ryce­rzy potra­fiło doko­nać
tej sztuki. Pierw­szym z nich był Ulryk von Jun­gin­gen. Ale on poległ na
polach Grun­waldu. Dru­gim zaś tajem­ni­czy przy­bysz z dale­kiej Bur­gun­dii,
który wal­czył po stro­nie Pola­ków w woj­nie z Krzy­ża­kami, lecz od trzech
lat nikt go nie widział. Tylko on mógł dorów­nać Sulim­czy­kowi w walce na
kopie. Co prawda był jesz­cze Jan Faru­rej, który rów­nież ni­gdy jesz­cze
nie prze­grał żad­nego poje­dynku i nie­jed­no­krot­nie chciał się mie­rzyć z Zawi­szą, ale ten zawsze mu odma­wiał, mając w pamięci słowa matki, żeby
brat na brata ni­gdy żelaza nie pod­niósł.


Roz­legł się trzask łama­nego drzewca i rycerz z Szam­pa­nii runął na
zie­mię. W niebo wznio­sły się okrzyki wiwa­tu­ją­cego tłumu ura­do­wa­nego ze
zwy­cię­stwa Polaka. Zawi­sza zda­wał się tego nie widzieć. Wro­dzona
skrom­ność nie pozwa­lała mu napa­wać się suk­ce­sem, wznieść trium­fal­nie
dłoni do góry i pozdro­wić widzów. Zro­bił to, do czego Bóg go wyzna­czył.
Obda­rzył go łaską, dając talent do walki. Grze­chem byłoby go nie
wyko­rzy­stać.


Sulim­czyk doje­chał do końca barierki wyzna­cza­ją­cej szranki, odrzu­cił
kikut strza­ska­nej kopii i dopiero wów­czas spoj­rzał na rywala. Rycerz z Szam­pa­nii powoli docho­dził do sie­bie. Sta­nął chwiej­nie na nogach,
potrzą­snął głową, jakby to miało mu pomóc odpę­dzić zamro­cze­nie, i prze­kli­nał na czym świat stoi. Następ­nie zdjął hełm i ze zło­ścią cisnął
go o zie­mię, uka­zu­jąc mie­dzianą czu­prynę prze­ty­kaną pasmami siwi­zny,
nalaną twarz i oka­la­jącą ją rudą brodę. Zie­lone oczy gniew­nie spo­glą­dały
na Zawi­szę, który pomy­ślał, że gdyby wzrok mógł zabi­jać jak bełt
wystrze­lony z kuszy, to w tej wła­śnie chwili runąłby mar­twy na
dzie­dzińcu łęczyc­kiego zamku.


Naraz Szam­pań­czyk roze­śmiał się rubasz­nie.


– Na umi­ło­wa­nego Jezusa Chry­stusa! – zadud­nił. – Powia­dali, Zawi­szo, żeś
zna­mie­nity rycerz i mocarz jakich mało. I zaprawdę nie ma tobie rów­nych.
Od dwu­dzie­stu wio­sen jeż­dżę po całym chrze­ści­jań­skim świe­cie, bio­rąc
udział we wsze­la­kich tur­nie­jach, ale niczego podob­nego w szran­kach nie
widzia­łem. Prawdę powia­dali, nie ma tobie rów­nych. – Rycerz ukło­nił się
dwor­nie. – Jam jest Raj­mund z Châtillon herbu Słoń – rzekł. – Do usług!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Ulryk von Jun­gin­gen (1360–1410) – kom­tur Bałgi w latach 1396–1404,
póź­niej wielki mar­sza­łek i kom­tur Kró­lewca. W roku 1407, po śmierci
brata Kon­rada, został wiel­kim mistrzem zakonu krzy­żac­kiego. W prze­ci­wień­stwie
do brata, który był zwo­len­ni­kiem eks­pan­sji zakonu na pół­noc,
uczy­nie­nia z niego potęgi mor­skiej, Ulryk dążył do kon­fron­ta­cji
z unią pol­sko-litew­ską. Za bez­cen oddał kró­lo­wej Mał­go­rza­cie Gotlan­dię
i wszyst­kie siły sku­pił na woj­nie z Jagiełłą. Miło­śnik sło­dy­czy, spe­cjal­nie
dla niego spro­wa­dzano drogą mor­ską cukierki any­żowe. Zgi­nął
na polach Grun­waldu. ↩



      	
      
    Hen­ryk von Plauen (1370–1429) – od 1407 roku kom­tur Świe­cia. Nie
brał udziału w bitwie pod Grun­wal­dem. Na wieść o klę­sce zakonu przy­był
do Mal­borka, żeby zor­ga­ni­zo­wać obronę. Jego ener­gicz­nej posta­wie
Krzy­żacy zawdzię­czają oca­le­nie sto­licy. Był czło­wie­kiem poryw­czym
i okrut­nym, zwo­len­ni­kiem rzą­dów twar­dej ręki. Dla­tego nie cie­szył się
powa­ża­niem kon­fra­trów. W roku 1413 za sprawą Michała Küchmeistra
został oba­lony i uwię­ziony. Odzy­skał wol­ność w 1422 roku, po śmierci
Küchmeistra, został pro­ku­ra­to­rem Lochstädt, gdzie zmarł sie­dem
lat póź­niej. ↩



      	
      
    Trak­tat poko­jowy zawarty 1 lutego 1411 roku w Toru­niu, koń­czący wielką
wojnę 1409–1411, zakła­dał mię­dzy innymi odzy­ska­nie przez Pol­skę
ziemi dobrzyń­skiej, rezy­gna­cję zakonu ze Żmu­dzi na okres życia Wła­dy­sława
Jagiełły i Witolda, odda­nie Zawkrza księ­ciu mazo­wiec­kiemu
i wypłatę spo­rego odszko­do­wa­nia zwy­cięzcy. ↩



      	
      
    Miko­łaj z Ryń­ska herbu Rogala (1360–1411) – cho­rąży ziemi cheł­miń­skiej,
który wraz z bra­tem Janem z Puł­kowa w roku 1397 zało­żył Towa­rzy­stwo Jasz­czur­cze. W bitwie pod Grun­wal­dem stał na czele cho­rą­gwi
rycer­stwa cheł­miń­skiego. Według nie­któ­rych źró­deł Miko­łaj z Ryń­ska
pod­dał Pola­kom cho­rą­giew ziemi cheł­miń­skiej bez walki. Nato­miast
według krzy­żac­kiej pro­pa­gandy, przy­to­czo­nej przez Dłu­go­sza w Ban­de­ria
Pru­te­no­rum, wal­czyła ona dziel­nie do samego końca, a Miko­łaj
z Ryń­ska, gdy został poj­many, pro­sił króla Wła­dy­sława o poka­za­nie mu
sztan­daru, który przez całą bitwę tak dziel­nie dzier­żył. Wresz­cie, gdy
go objął, upadł i zmarł. Tak naprawdę Miko­łaj z Ryń­ska był jed­nym
z przy­wód­ców opo­zy­cji krzy­żac­kiej na zie­miach pru­skich i na roz­kaz
wiel­kiego mistrza Hen­ryka von Plau­ena został w roku 1411 pochwy­cony
pod zarzu­tem zdrady, po czym ścięty na rynku w Gru­dzią­dzu. ↩



      	
      
    Tajna orga­ni­za­cja szlachty cheł­miń­skiej zało­żona w 1397 roku w celu
ochrony wła­snych inte­re­sów przed zako­nem krzy­żac­kim. Jeśli cho­dzi
o nazwę, nawią­zuje ona do zwin­nych ruchów i uni­ków, które koja­rzą się
z jasz­czurką. Krzy­żacy trak­to­wali Prusy jako wła­sną kolo­nię i ogra­ni­czali
udział miej­sco­wych we wła­dzy. Szlachta zie­miań­ska żądała wię­cej
praw i dopusz­cze­nia do współ­de­cy­do­wa­nia. Orga­ni­za­cja była pod­stawą
do powsta­nia Związku Pru­skiego. ↩



      	
      
    Wła­dy­sław II Jagiełło (1362–1434) – syn Olgierda Gie­dy­mi­no­wi­cza,
wielki książę litew­ski w latach 1377–1381 oraz 1382–1401, król Pol­ski
i naj­wyż­szy książę litew­ski w latach 1386–1434. Zało­ży­ciel dyna­stii Jagiel­lo­nów.
Gdy wstą­pił na tron pol­ski, przy­jął chrzest i przy­brał imię
Wła­dy­sław. Dłu­gosz tak go opi­suje: „Wzro­stu był mizer­nego, twa­rzy
ścią­głej, u brody nieco zwę­żo­nej. Głowę miał małą, pra­wie łysą, oczy
czarne i małe, nie­sta­tecz­nego wej­rze­nia i cią­gle bie­ga­jące. Uszy duże, nos
gruby, mowę prędką, kibić kształtną, lecz szczu­płą, szyję długą”. Trzeba
jed­nak zazna­czyć, że Dłu­gosz nie był zwo­len­ni­kiem króla Wła­dy­sława
i był mu w swo­ich kro­ni­kach nie­przy­chylny, pró­bu­jąc umniej­szyć jego
zasługi. Ale z kart histo­rii wyła­nia się wytrawny wódz i zmyślny poli­tyk.
Jagiełło dopro­wa­dził do feno­me­nal­nego jak na tamte czasy soju­szu
dwóch państw – Pol­ski i Litwy, dzięki czemu moż­liwe stało się skru­sze­nie
krzy­żac­kiej potęgi. W bitwie pod Grun­wal­dem do niego nale­żały
wszyst­kie decy­zje mili­tarne. Jed­nym z nawy­ków króla były codzienne
dłu­gie kąpiele, co zadzi­wiało współ­cze­snych. Kilka razy dzien­nie
uczest­ni­czył w mszach. Jego pasją były polo­wa­nia. Ponoć gdy nie polo­wał,
lubił długo spać. Nie jadał jabłek, gdyż był podobno uczu­lony na
ich zapach. Pijał tylko wodę. ↩



      	
      
    Książę Witold (1350–1430) – syn Kiej­stuta i Biruty, kapłanki bogini
Prau­rime. Legenda głosi, że kiedy Kiej­stut ją ujrzał, z miej­sca zapra­gnął
poślu­bić. Ona jed­nak odmó­wiła, tłu­ma­cząc, że już została przy­rze­czona
bóstwom. Wzbu­rzony książę porwał ją, znie­wo­lił i uczy­nił swoją żoną. Miał z nią ośmioro dzieci, a jed­nym z nich był wła­śnie Witold. Poparł
swo­jego ojca w walce prze­ciw stry­jecz­nemu bratu – Jagielle, gdy ten objął
wła­dzę na Litwie po śmierci Olgierda. Uwię­ziony wraz z Kiej­stutem
w Kre­wie, naj­pierw uciekł do Janu­sza Mazo­wiec­kiego, a potem do Mal­borka.
Tam w 1384 roku został przez Krzy­ża­ków ochrzczony. W roku
1385 on i Jagiełło zawarli pokój. Przez następne lata toczył walkę o wła­dzę
ze Skir­giełłą, bra­tem Jagiełły. Wielki książę litew­ski od 1401 roku. ↩



      	
      
    Zyg­munt Luk­sem­bur­ski (1368–1437) – mar­gra­bia bran­den­bur­ski od
1378, król Węgier od 1387, król Nie­miec od 1410, książę Luk­sem­burga
i król Czech od 1419, król Włoch od 1431 i cesarz rzym­ski narodu
nie­miec­kiego od 1433. Nie­tu­zin­kowy władca o wyso­kiej inte­li­gen­cji,
nie­zwy­kle ener­giczny i ambitny. Ocena jego rzą­dów na­dal pozo­staje
gorą­cym tema­tem dys­ku­sji histo­ry­ków. Z jed­nej strony obrońca chrze­ści­jań­stwa
pró­bu­jący zjed­no­czyć narody Europy prze­ciw muzuł­mań­skiemu
zagro­że­niu, podej­mu­jący kru­cjaty prze­ciw Tur­kom osmań­skim,
z dru­giej zaś wyko­rzy­sty­wał instru­menty reli­gijne do reali­za­cji wła­snych
dyna­stycz­nych pla­nów. Poli­tyka Zyg­munta pro­wa­dziła do licz­nych wojen
i w znacz­nej mie­rze przy­czy­niła się do osła­bie­nia rzą­dzo­nych przez
niego państw. Nie­lu­biany na Węgrzech, nało­żył wyso­kie podatki, które
dopro­wa­dziły do bun­tów chłop­skich w Tran­syl­wa­nii. Nie­lu­biany rów­nież
przez Cze­chów, któ­rzy ostro pro­te­sto­wali prze­ciw obję­ciu przez
niego tronu po jego zmar­łym bra­cie Wacła­wie IV. ↩



      	
      
    Wacław IV Luk­sem­bur­ski (1361–1419) – król nie­miecki 1378–1400 i cze­ski
1378–1419, książę Luk­sem­burga 1383–1419. Dwu­krot­nie żonaty, z Joanną
Bawar­ską i Zofią Bawar­ską. Oba związki oka­zały się bez­płodne. ↩



      	
      
    Zwią­zek miast han­dlo­wych Europy Pół­noc­nej i Zachod­niej. Mia­sta
nale­żące do związku popie­rały się nawza­jem na polu eko­no­micz­nym,
stwa­rza­jąc realną siłę poli­tyczną, a nie­kiedy rów­nież woj­skową.
W szczy­to­wym okre­sie roz­woju Hanza obej­mo­wała 160 miast pod prze­wod­nic­twem
Lubeki. ↩



      	
      
    Michał Küchmeister von Stern­berg – wielki mistrz zakonu krzy­żac­kiego
1414–1422. Zła­go­dził poli­tykę wewnętrzną pań­stwa krzy­żac­kiego,
współ­pra­cu­jąc z Towa­rzy­stwem Jasz­czur­czym. Był zwo­len­ni­kiem roz­wią­zań
poko­jo­wych w kon­flik­cie z Pol­ską. W marcu 1422 roku zło­żył
rezy­gna­cję z urzędu wiel­kiego mistrza. ↩



      	
      
    Hełm otwarty o dzwo­nie oto­czo­nym sze­ro­kim, nachy­lo­nym w dół ron­dem.
Kształ­tem przy­po­mi­nał sta­lowy kape­lusz. Znany już w sta­ro­żyt­no­ści,
a powszechny u pie­choty w śre­dnio­wie­czu. Według odna­le­zio­nych
rachun­ków zbro­jowni miej­skich kapa­liny kupo­wano po kilka lub nawet
kil­ka­dzie­siąt, z czego można wysnuć wnio­sek, że nosiło je sze­re­gowe
rycer­stwo, wój­to­wie oraz soł­tysi zobo­wią­zani do służby woj­sko­wej. Przez całe śre­dnio­wie­cze ule­gał ewo­lu­cji poprzez pogłę­bie­nie dzwonu
i posze­rze­nie krezy ochra­nia­ją­cej twarz ze szcze­liną wzro­kową, co dopro­wa­dziło
w XV wieku do powstała salady. ↩



      	
      
    Jan Hus (1370–1415) – cze­ski duchowny, pro­fe­sor uni­wer­sy­tetu w Pra­dze,
pro­pa­ga­tor języka cze­skiego, refor­ma­tor Kościoła. Obu­rzał go
naganny tryb życia księży i prze­ma­wiały do niego postu­laty Johna
Wycliffe’a o ogra­ni­cze­niu bogac­twa ducho­wień­stwa i zdy­scy­pli­no­wa­nia
kleru. Przez to oraz prze­ko­na­nie, że chrze­ści­ja­nie nie powinni szu­kać
wiary w cudach, ale w wie­rze i Biblii, zyskał sobie wielu wro­gów wśród
cze­skiego ducho­wień­stwa. Na sobo­rze w Kon­stan­cji został oskar­żony
o here­zję, ska­zany i spa­lony na sto­sie. Śmierć Husa spo­wo­do­wała wybuch
powsta­nia w Pra­dze i stała się zarze­wiem wojen husyc­kich. ↩



      	
      
    Zakaz odpra­wia­nia obrzę­dów reli­gij­nych przez grupę ludzi lub kon­kretną
osobę na danym tere­nie. W śre­dnio­wie­czu był sto­so­wany wobec
całych państw i miast. ↩



      	
      
    Drzewo Życia jest mistycz­nym orga­ni­zmem, który odpo­wiada cało­ści
bytu. Uka­zane w sche­ma­tycz­nym dia­gra­mie obra­zuje powsta­nie i budowę
wszech­świata, jak rów­nież atry­buty Boga. Znaj­duje się na nim
dzie­sięć sefir (cza­sami wystę­puje jesz­cze jede­na­sta, Daat – Wie­dza, mediu­jąca mię­dzy Chochmą i Biną). Sefiry przej­mują świa­tło kolej­nej
wyż­szej ema­na­cji i prze­sy­łają je niżej za pomocą dwu­dzie­stu dwóch
ście­żek spi­na­ją­cych całe drzewo. Naj­niż­sza z nich, Mal­chut, odbija blask
i posyła go z powro­tem w górę.



  [image: ]



Sefira 1 Keter (Korona, Jed­ność)


Boskie Imię: Jestem, Który Jestem.


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Jest źró­dłem całego świa­tła prze­pły­wa­ją­cego przez Drzewo Życia,
czy­stą, nie­po­dzielną istotą, wolą Stwórcy. Pierw­sza sefira zawiera
wszystko, co było, jest i będzie. Nazy­wana bywa nico­ścią, bo zawiera tajem­nicę
stwo­rze­nia z niczego.


 


Sefira 2 Chochma (Mądrość, Miłość, Moc)


Boskie Imię: Jah


Ścieżka: prawa – męska


Pier­wotna, czy­sto męska zasada aktyw­no­ści w świe­cie. Jed­nym
z jej tytu­łów jest Abba – Ojciec. Aktywna sefira ukryta za wszyst­kim,
co pozy­tywne, dyna­miczne, napie­ra­jące. Jest wszę­dzie tam, gdzie obser­wu­jemy
zmiany i ruch. Sta­nowi impuls dający począ­tek dzia­ła­niu.


 


Sefira 3 Bina (Zro­zu­mie­nie, Życie, Forma)


Boskie Imię: Jahwe


Ścieżka: lewa – żeń­ska


Pier­wotna, czy­sto żeń­ska zasada bier­no­ści w świe­cie. Jed­nym z jej
tytu­łów jest Aima – Matka. Jest inte­lek­tem w jego bier­nym i reflek­syj­nym
cha­rak­te­rze. Jej cechy to bier­ność i czu­łość, znaj­du­jące się u pod­łoża
wszyst­kiego, co poten­cjalne, nie­rze­czy­wi­ste i stałe.


 


Sefira 4 Che­sed (Łaska, Miło­sier­dzie)


Boskie Imię: El


Ścieżka: prawa – męska


Jest siłą nada­jącą kształt rze­czom, wpro­wa­dza porzą­dek, odpo­wiada
za świa­do­mość zmian i róż­nic. Odpo­wie­dzialna za two­rze­nie form,
jakie ma przyj­mo­wać ener­gia. To łaska Opatrz­no­ści, która obda­rza
wszyst­kim, co potrzebne.


 


Sefira 5 Gewura (Sro­gość, Spra­wie­dli­wość, Suro­wość, Siła, Lęk)


Boskie Imię: Eloah


Ścieżka: lewa – żeń­ska


To surowy osąd boży, rów­no­wa­żący twór­czą aktyw­ność Che­sed aktyw­no­ścią
destruk­cyjną. Odpo­wiada za świa­do­mość zmian i róż­nic, ale
w prze­ci­wień­stwie do Che­sed odpo­wie­dzialna jest za znisz­cze­nie form,
jakie może przyj­mo­wać ener­gia.


 


Sefira 6 Tife­reth (Piękno, Har­mo­nia, Ozdoba)


Boskie Imię: Elo­him


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Repre­zen­tuje stan har­mo­nii pomię­dzy sefi­rami. Pro­mie­niuje cie­płem
na ludzi, zwie­rzęta i uprawy łaska­wo­ścią Che­sed, ale rów­nież
smaga je i nisz­czy sro­go­ścią Gewury.


 


Sefira 7 Necach (Zwy­cię­stwo, Wiecz­ność)


Boskie Imię: JHVH Cewaot


Ścieżka: prawa – męska


Jest wytrzy­ma­ło­ścią, har­tem ducha i nie­usta­jącą cier­pli­wo­ścią Boga.
Repre­zen­tuje ener­gię nie­po­sia­da­jącą formy, roz­kwi­ta­nie mimo prze­ciw­no­ści.
Jest mocą przy­cią­ga­nia i spój­no­ści świata. Ta sefira to zwy­cię­stwo
pły­nące z doświad­cze­nia. Jest to świa­do­mość czło­wieka, który uczy się
lek­cji fizycz­nego świata, zwra­ca­jąc się ku temu, co samo się ku niemu
zwraca.


 


Sefira 8 Hod (Chwała, Odbi­cie, Maje­stat)


Boskie Imię: Elo­him Cewaot


Ścieżka: lewa – żeń­ska


Sym­bo­li­zuje wyż­sze zdol­no­ści umy­słowe, wni­kli­wość, wyobraź­nię,
rozum, logikę i ogra­ni­cze­nia narzu­cone umy­słowi przez wykształ­ce­nie
i wycho­wa­nie. Repre­zen­tuje świa­do­mość form, jakie przyj­muje
ener­gia. Odpo­wiada za two­rze­nie w świa­do­mo­ści upo­rząd­ko­wa­nych
obra­zów świata mate­rial­nego. W prze­ci­wień­stwie do Necach, repre­zen­tu­ją­cej
świa­do­mość czy­stej ener­gii, Hod musi się zama­ni­fe­sto­wać
w rze­czy­wi­sto­ści.


 


Sefira 9 Jesod (Fun­da­ment, Pod­stawa, Roz­trop­ność)


Boskie Imię: Sza­daj


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Miej­sce łącze­nia wszyst­kich aktyw­nych sił. Czę­sto utoż­sa­miana
z Księ­ży­cem, ponie­waż odbija świa­tło wszyst­kich innych sefir w Mal­chut.
Jest począt­kiem samo­świa­do­mo­ści, tu zacie­rają się gra­nice pomię­dzy
„ja” i „nie-ja”.


 


Sefira 10 Mal­chut (Kró­le­stwo, Pano­wa­nie)


Boskie Imię: Ado­naj


Ścieżka: środ­kowa – rów­no­wagi


Ozna­cza mate­rię bądź obec­ność Boga w świe­cie mate­rial­nym. Jest
sferą ziemi i kró­le­stwem fizycz­no­ści, kon­cen­truje się na czło­wieku.
Ostat­nie naczy­nie Boga i śro­dek, dzięki któ­remu pozo­stałe sefiry urze­czy­wist­niają
swój poten­cjał. Jest uwiecz­nie­niem ema­na­cji i całego pro­cesu
stwa­rza­nia świata. Dzieła śre­dnio­wieczne odbie­rają jej pier­wotny
sakralny cha­rak­ter i opi­sują jako sefirę upa­dłą, ska­żoną mate­rią. Nato­miast
kabała luriań­ska umiesz­cza Mal­chut w cen­trum stwo­rze­nia. ↩



      	
      
    Sobór powszechny zwo­łany przez anty­pa­pieża Jana XXIII trwa­jący od
16 listo­pada 1414 do 22 kwiet­nia 1418 w Kon­stan­cji. Głów­nym jego celem
było zakoń­cze­nie wiel­kiej schi­zmy zachod­niej, która spo­wo­do­wała,
że do tytułu głowy Kościoła kato­lic­kiego rościło sobie pre­ten­sje dwóch,
a nawet trzech papieży. Dru­gim celem była walka z here­zją skie­ro­wana
prze­ciwko Joh­nowi Wycliffe’owi, Janowi Husowi i ich następ­com. ↩



      	
      
    Rodzaj hełmu sto­so­wany od XIV do XVI wieku powstały z łebki, do
któ­rej dodano ruchomą część chro­niącą twarz, zwaną zasłoną. Miała
ona szcze­liny wzro­kowe i otwory wen­ty­la­cyjne, można ją było rów­nież
pod­no­sić lub cał­ko­wi­cie ścią­gać. Pod koniec XIV wieku zasło­nie zaczęto
nada­wać kształt zbli­żony do spi­cza­stego pyska zwie­rzę­cego w celu
wzbu­dze­nia grozy w prze­ciw­niku. Do tej odmiany przy­łbicy przy­lgnęła
nazwa „psi pysk”. W porów­na­niu z innymi heł­mami przy­łbice były
nie­zwy­kle dro­gie, gdyż jedna sztuka kosz­to­wała około jed­nej grzywny,
za co można było kupić pra­wie pół­to­rej krowy, a cza­sem nawet cztery
grzywny. Współ­cze­śnie czę­sto błęd­nie przy­łbicą nazywa się samą zasłonę.
Należy pamię­tać, że przy­łbica to hełm z ruchomą zasłoną, a nie
sama zasłona. ↩



      	
      
    Naj­bit­niejsi i naj­le­piej opan­ce­rzeni ryce­rze, któ­rzy pod­czas szarży jechali
na czele cho­rą­gwi w szyku kolum­nowo-kli­no­wym. ↩



      	
      
    Kapa okry­wa­jąca całego wierz­chowca, mająca zapew­nić jego ochronę.
Kro­pie­rze wyko­ny­wano z róż­nych tka­nin, skór, wzmac­niano kol­czą
ple­cionką lub piko­wano. Ze względu na roz­miary ide­al­nie nada­wały
się do umiesz­cza­nia na nich her­bów, jed­nak w bitwie nie sta­no­wiły wystar­cza­ją­cej
ochrony. ↩



      	
      
    Meta­lowe osłony nakła­dane na głowę, pierś i zad wierz­chowca. ↩



      	
      
    Chu­sta przy­kry­wa­jąca hełm, chro­niąca przed prze­grza­niem. Z cza­sem
labry stra­ciły użyt­kowe zna­cze­nie i stały się sym­bo­licz­nymi ozdo­bami.
W XIV wieku miały postać pro­stych wstęg. ↩
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